
M  101. Kraków 17, Lipca —  Sobota, lo k  1852,
W schodzi w K rakow ie

codziennie, wyjąwszy Niedziele i flwięta.
C e  m *ł «

w u ra k o w ik  m iesięczna 6 z i p . —  kw arta lna  15 sip . 

w SRAJ? kw arta lna  razem  s p rzesy łkę  no-sttewą 5 s-V

przyjmuje ii? w Księgarni J ó z e f a  Czecha pray S to , ,v„ 
JEŁyaku N r 4oii.

Piaaiądze przesyłają . i ,  /ranco w p r o s t  do u d u
BXPEPTCYI 011.83 w raziw szy na kopercie: „ p r s c  u rr e- 
r a c y j n e  p i e n i ą d z e . 14

Przyjmują  a i ę
o g ł o s z e n i a , r o z p r a w y  o d e z w t  wszelkiego rodzaju . 

DONIESIENIA lite rack ie , k sięgarsk ie , handlow e, przemysłowe 
rolnicza o.

UWIADOMIENIA tyczące ssę sprzedały, knpna, dzierław  itp.
S m  o p ł a t ę

.-i wiersza petyiowege za jednorazowe umieszczenie po S gr. 
następne p, 8 grosso —  s dopłatą 10 krajcarów za każdą 
publikacyą na stępol rządowy.

K l a t y
iisfraiSiótccme nieprzyjmują , wyjąwszy od stałych lub 

ssanych korespondentów.
3 P 2 j^  Numer pojedynczy kosztuje 10 groszy.

K rak ów  16 lipca.
P o ło w a  w yborów  do parlamentu ukończona: 

jak  w iadom o zw y c ięz tw o  za sa d z ie  w oln ego  han­
dlu w  niej zapew nione. C zek a ć  w yp ad a  dalszej 
kolei tego  w a żn eg o  w ypadku, b ęd ącego  tryumfem  
dla sir R oberta P e e la . P o d c z a s  ostatnich m ie­
s ię c y  m inisterstw a hr. D erb y , zw raca liśm y  nie raz  
u w a g ę  na pośm iertny nagrodę tego  znakom itego  
m ęża ; m ów iliśm y nie raz o rozproszeniu  stron­
nictw daw nych tory só w  i w h ig ó w ; n areszcie  
w spom nieliśm y p rzyp u szczen ia  o dziw nem  zd a ­
rzeniu, ż e  P e e liśc i przepaść mogg. w  następują­
cych  e lek cyach . C zy te ln icy  z  zajęciem  przebie­
g n ą  artykuł’ T im o sa , który pięknem i u w agam i i ze  
stan ow isk a  w y ż sz e j  polityki rozbiera rzeczon e trzy  
punkta,

C złow iek  stanu wielkiego imienia, powszechnie  mi­
ło w a n y ,  u ży w ający  dziś je sz c z e  wielkiej popularno­
ści w tvm kraju, jest sir R obert  Peel. Chwila obe­
cna je s t  chw ilą  jeg o  tryumfu. C a ła  hckatomba imion 
n ieprzy jaznych  jego  s ła w ie ,  pośw ięconą b y ła  w  tym 
tygodniu na cześć jego pamięci. S am i naw e t  n a ­
czelnicy stronnictw , k tó rz y  p r z e z  d łu g i  c z a s  o d w o ­
ły w a l i  się do kraju, aby się ten o ś w i a d r z y ł  p rz e c iw  
wielkiemu dz ie łu  sir  Roberta  Peela , w idząc  dziś na­
s tęps tw a  tego k ro k u ,  zmuszeni są  poddać się oczy­
wistości i pow iększyć  grono ludzi śp iew ających  po­
c h w a ły  sjr  R oberta  Peela. Nie mamy dziś ani ludzi, 
ani takich w ypadków , któreby zapro tes tow ać  m ogły 
Przeciw czynnościom i chw ale  tfgo  wielkiego męża. 
A co osobliwsza, w  tej samej chwili koledzy je^o i 
na jzas łużeńsi  przyjaciele  dalecy od korzystania  z o d -  
d z ia ły w au ia  odbyw ającego  się na cześć ich dawnego 
przcw ódzcy , doznają  n a js ro ż sz y c l i  zaw odów . Podz ie ­
la jąc  uiegdyś jeg o  w ła sn e  m ęczeństwo, c ierpią  teraz 
na 'sw ó j rachunek. D w aj w ykonaw cy  testamentowi 
s ir  Roberta  P eela ,  zajęci dziś uzupełnieniem gmachu 
jego  c h w a ły ,  oba upadli w obec w yborów . S ir  Geor­
ges  K erke  jeden z na jw iern ie jszych  stronników sir 
Roberta  P ee la  p rz e p a d ł  w Douvres, pan Roundel 
P a lm ir  jeden z w spó łp racow ników  najczynniejszych 
R oberta  P ie la  w w alce o free  trade, praw nik  nieza­

przeczonej wartości nie śm ia ł  nawet p rzedstaw ić  się 
wyborcom w  Plymouth. J a k ż e  wytłum aczyć w y p ad ek  
tak ogólny, na pozór tak zaszczytny dla politycznego 
cia ła ,  a oraz  ł **t  —  ■ « *—* 1——

■ ---- r j .......
i tak zn iechęca jący?  J es* bowiem szczy ­

tn i  moralność ucząca nas, że tryumf opinii może być 
okupiony ofiarą osób: że  co dobre to w yda owoc 
w  każdym cz a s ie ,  lecz nie zawsze najobfitszy plon 
w chw ili ,  która p ie rw sze  z tego ziarna zbiera  ko­
rzy śc i ;  że  w szelka  polityka nawet w skutkach sw ych  
uajdobroczynniejsza w y d a w a ć  z w y k ła  pew ną  ilość 
z łego ,  za  którą  odpokutyw ują najczęściej je j  twórcy, 
a patryotyzm i duch stronnictwa są  dw ie  rzeczy  
całk iem  odrębne, i że  w rzeczywistości każda  w ie l-  
ka p rzyczyna  u życza jąca  nieśmiertelności g łów nym  
sw ym  obrońcom, rzadko skończy ła  się czem innem dla 
nich , chyba pewnym rodzajem m ęczeństwa. P r z y ­
jac ie le  s ir  Roberta  Peela  wykluczeni z parlamentu, 
mogą się pocieszać wspomnieniem c h w a ły  mistrza, 
pomnąc na los ja k i  za w sz e  prawie sp o ty k a ł  p r a w ­
dz iw y  patryotyzm w tym świecie powszednim. Do 
nas w szak że  należy pa trzeć  na rzeczy  ze  strony 
mniej sentymentalnej,

C z łow iek  polityczny może zw iązać  się ze  stronni­
ctwem lub s tać  niepodległe. Wiele da ło b y  się po­
wiedzieć  o jednym  i drugim sposobie w idzenia, cho­
c iaż  k o n i ic  ko ń có w  w y  bór  k a ż d e g o  c z ło w ie k a  w t a ­
kim przypadku j e s t  racze j w y p ły w e m  jego  c h a r a k te ­
ru i p o ło ż e n ia  w  św ie c ie ,  niż sku tk iem  w z g lę d ó w  
czysto ogólnych. S i r  R obert Pcel z e r w a ł  ze sw o -  
jem stronnictwem i nie tylko z e rw a ł ,  lecz ro zp ro szy ł  
je na cztery  w ia try ,  ażeby  postawić w miejsce s tron­
nictw a now ą całk iem  politykę. W  skutek tego, w ie r ­
ni mu przestali  być ludźmi party i,  tak dalece, że d z ’ś 
je s t  to tylko w ygodny sposó;. n azyw an ia  pew nej li­
czby ludzi peelistam i; albowiem pomimo p ie rw oro ­
dnej różnicy ich charak te rów , ludzie ochrzczeni tern 
mianem, ztla ją  się być jeszcze p o rw a n i  o w ą  n iepod ­
ległością , jakiej p rz y k ła d  ndcli w  sw y m  dawnym na­
czelniku. C; ł a  trudność dzisiejszego ich położenia  
w lem się mieści, że nie są stronnictwem, że nie mają 
ani zw iązków , ani środków, ani zobow iązań  się w z a ­
jem nych a stronniczych. Nie d z ia ła ją c  jednocześnie 
i razem , trudno odgadnąć z tego co jed en  z robił ,  jak 
zrobi drugi. Inny' wiek skorzysta  zapew ne  z owego 
rozproszenia  mogącego być skutkiem albo następstw em

ufrffo  wielkiego męża. L ecz  dzisie jsze pokolenie 
rda a P1orzi»(Jku ‘ karności stronnictw . P rz y c z e -  
tu nie H r L  ®wnego system atu  parlam entarnego, stąd 
tów nodziol * ®ze£ °  w idzimy naszych  reprezci fan-

Towarzystwo naukowe z  Uniwersytetem Jagie-  
lońskim  połączone ,

Odbędzie na pamiątkę za ło żen ia  tegoż U n iw ersy ­
tetu posiedzenie publiczne, w  d. 1 9  b. m. o godz. 11 : 
na ktorem, po zagajen iu  p rzez  P re z e s a  T o w arzy s tw a  
odpowiedniem celowi obchodu, kol. H. M eciszew ski 
od czy ta :  Opis wejścia na szczy t E tn y  w d. 8  czer­
wca 1 8 3 6  r. jako  u łam ek  z  podróży do W łoch , po­
przedzony kilką  uwagam i nad pojmowaniem celów i 
skutków  podróży w ogóle.

K ra k ó w  dnia 1 5  lipca 1 8 5 2  roku.
S ek r .  T o w a rz y s tw a ,  Dr. Kremer.

saiaa.-zEtxx*.M:

D ziew ią ta  lista sk ła d e k  na z a k ła d  naukow y gospo­
darsk i do dnia 13  lipca, 1 8 5 2  r. zebranych.

/ .  W  kancelaryi Tow arzystw a gospodarskiego 
galicyjskiego.

a j  j \a  gospodarstwo wzorowe:
1 0 6 .  P a n o w ie  Józef i R om an Strachocco  z R u ­

dnik 2 5  z ł r .
Ą, j j :  P rzez urzacd obwodowy Jasielski:

1 0 0  I i  h  KsaiTiery  R y ń s k i  z Krościenka
IUU z ł r .  b )  Ignacy  S k rzy ń sk i  ze  S t r z y ż o w a  f h e z -
z w ro tu ie )  50  z ł r .  c) T adeusz  Z a rę b a  S k rzy ń sk i ,
z Zagórzan, W ładysław Górajski z Umieszcza, i
K arol Mitsehe z C z u d c a ,  po 2 5  z ł r .  7 5  z ł r .  d )  E -
mil K aczkow ski, Dr. M oszczański i J a n  ‘Ługowski,
z  K ro s n a  po z ł r .  3  z ł r .  9 .  e j  K a z im ie rz  P rasza ło -
wicz z  K ro sn a ,  J ó z e f  N aderm ann c. k. komissarz
o b w o d o w y  i J J .  k s ię ż a  p le b a n i :  K asp e r  Gasiorowski
z J a s ł a  i Antoni D utkiew icz  z  Jed licza ,  °pa z ł r .  1
can 1 0  £  PI ebani: R u d z k i  z S w ię -
4 0  k r L u dw ik  Serw oński z Siedlisk 3 0  kr.

J>) A a  szko łę  bezzw rotnie:
5 )  * an K sa w e ry  S k rzy ń sk i z  K rośc ienka  z fr  2 0  

h )  Karol Nitsche  z Czudca z ł r .  1 5 .  i )  L udw ik  G ó -  
ra jsk i z Szebni, J ó z e f  W iktor  z W ojtkow ki,  R e ń e -

mM LITEMCKO-MT IS T IC m .
ZAPISKI Z WYCIECZEK PO KRAJU.

(Ciąg dalszy).
Kilku pasażerów opuściło nas w Bochni — zostałem 

w mojój przegródce sam z drugim staruszkiem, malo- 
mówiącym, ale za to szukającym rozrywki w błogim śnie, 
któremu się całem ciałem poddając, najkomiczniejsze wy­
prawiał ruchy za kaźdem potrąceniem lub przechyleniem 
się dyliżansu. Nos jego dość znamienity, ciągle karam- 
bulował z mojem ramieniem. Wprawdzie za każdym ra­
zem prosił o przebaczenie po niemiecku, na które ró-  
wnąż odpowiadałem uprzejmością, zapewniając g o , że 
mię to bynajmniej nieinkomoduje. Wszakże niebyła to 
szczególniejsza dla mnie rozrywka; szukałem jćj więc 
w sąsiedniej przegródce, zaglądając w okienko umiesz­
czone pozamną. Tam prawdziwie idylliczna przedstawiała 
się scena. Dwoje młodych ludzi, jakiś Francuzik i Fran- 
cuzeczka siedziało w tylnćj przegródce, wybornie ochrz­
czonej: Piekiełkiem; gdyż wszystkie promienie chylącego 
się ku zachodowi słońca skupiały się tam, jakby w so­
czewce. Widziałem ich usiłowania i walkę przeciw ża­
rom słonecznym; ale napróźno! chustki i chusteczki nie- 
pomagały, niepomagały nawet bluźnierstwa wyrzucane 
przeciw gwiaździe dziennój, jak w odzie Markiza de 
Pompignan:

Słońce dalój krąg swój toczy 
I jeszcze silniej dopieka.

Z wszystkiego pomiarkowałem, że to musiała być mi­
łosna, lub też świeżo pobrana para, bo niebyło chwili, 
żeby słodki całusek niezwiązał ich usteczek, a ręce nie- 
ściskały się pieszczotliwie.

Przybywszy do następnój stacyi, umyśliłem zaprosić 
Ich do środkowćj przegródki, raz , że tam cień i chłód, 
podrugie, że chciałem ich gwałtem oświecić o tempera­

turze naszego kraju, który, sądząc z tej próby, gotowiby 
wziąść, przy całej biegłości rrancuzów w jeografii, za 
prowincyę środkowej Afryki. Ale nieszczęście chciało, 
że romansowa para wyskoczywszy 2  piekiełka czwałem 
pobiegła oglądać okolicę, która z resztą niemiała nic go­
dnego widzenia; a tak mój zamiar wybawienia ich du­
szyczek, spełznął na niczem.

To wszystko, zaintrygowało mię cokolwiek. Kto mogą 
być owi Francuzi? Wiem przecież, i e nielubią podróży 
odbywać z ciekawości poznania cudzycj, krajów, chyba, 
że ich rząd wyszle, lub księgarz poleci napisać książkę. 
W takim razie więcój byliby r(jzmowni, i zapisywaliby 
skrzętnie pierwsze lepsze głupstwo usłyg2 ane na stacyi 
pocztowćj. Najpewniej będzie to sprowa(jzony guwerner
i guwernantka; spotkali się gdzie w drodze— znajomość 
się zawiązała — cel mają jeden Wj^c j z{qCZyjy sję 
serca... Nazbierawszy grosza, on swoją, ona swoją dro­
gą , zapewne założą pensyon, z którego wychodzić będą 
nasze lafiryndy, ku wielkiej o?dobie płcj pięknej. — To­
nąc w różnych jeszcze domysłach, skracających niezmier­
nie drogę, posłyszałem turkot bruku, ; p0 białych przed­
miejskich domkach domyśliłem się , żeśmy stanęli w Tar­
nowie... Że to był pierwszy ce* mej wyc:eczki, wysia­
dłem zabierając tłumoki; i gdy właśnie każę je  nieść do 
Krakowskiego hotelu — postrzegam parę francuzką zbli­
żającą się do mnie i pytającą swoim językiem: Czy tu 
zostaję?

Zostaję — odpowiedziałe01̂  Jakżeż kraj się po­
dobał? zapewne podróżujecie państwo po raz pierwszy?

— O nie pierwszy — odrzekł Francuzik — już kilka- 
kroć drogę tę odprawiałem; ale małżonka moja odprawia 
ją po raz pierwszy. Wyobraź pan sobie, jaka to niede- 
likatność dla damy, prosto jadącój 2  Paryża, żeby jój po­
zwolić smażyć się w tym ogniu! Konduktor e’est uti 
barbare, nieznający się na grzeczności.

— Trzeba było mu powiedzieć —. odrzekłem — a pe­
wnie byłby dał dogodniejsze miejsce; ja sam miałem za­
miar zrobić państwu tę przysługę, ale widząc, że stro­

nicie od podróżnych, wniósłem, że pragniecie być sami...
—  O bynajmniej — bardzo byłoby nam przyjemnie za­

wiązać znajomość —  tern więcój, że w moim zawodzie 
potrzebuję znajomości.

—  Czy wolno spytać, jaki ten zawód?
— Jestem korni-wojaźer na wino, robię interesa naj­

zamożniejszego domu w E pernya— odrzekł, prostując się 
z godnością—  żona moja jest flerystką, w Czerniowcach 
zakłada sklep robionych kwiatów... Czy niemógłbym słu­
żyć partyą wina szampańskiego — oto mój adres — a to 
adres mej żony...

W ziąłem adresy — a tymczasem trąbka dała znak do 
wsiadania. Pożegnawszy handlującą parę — pomyślałem 
w duchu: Zmieniły się czasy! dotąd uczyli nas gadać , 
teraz zaczynają uczyć kramarstwa. Kto wie, czy nie jest 
to znamieniem postępu: szkoda tylko, że nauka ta roz­
poczyna się od artykułów zupełnie zbytkowych; przecież 
mamy o miedzę naszego węgrzyna, który tak dobrze przod­
kom smakował, i kwiaty od wieków rosnące na naszych 
łąkach.

Zapewne myślicie łaskawi czytelnicy, że stanąwszy 
w Tarnowie, będę wam opiewał z kolei wrażenia moje i 
przygody doznane w hotelu. O, co od tego, wymawiani 
się najpokorniej, raz ,  żebym przez to mógł śc ią g n ą ć  na 
siebie gniew gospodarza, gdybym się tak źle wywiązał 
z jego gościnności, podrugie, że przygody i wrażenia do­
znawane w hotelach, dobrze są wiadome każdemu, co 
ma szczęście jeździć po małych miasteczkach. Czy po­
dobna więc narzekać na twardość materaców, brud po­
dłogi, nieszczelność okien, leniwą usługę, lub na sążni­
sty rachunek? Któżby tam śmiał utyskiwać na podobne 
drobnostki, kiedy to zwyczaj uświęcony oddawna. Gdy­
bym odważył się krytykować, zarazby krzyknięto- nowa­
tor! kala własne gniazdo!— I bardzo słusznie, iecz na- 
cóż mam narzekać, kiedy bez żadnych wrażeń i przy­
gód, przespałem resztę nocy w niepokalanym hotelu.

Poranek jasny, świeży 1 wonny, jak młoda oblubieni­
ca zajrzał w moje okno, Chociaż dopiero piątą poka-
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d-,kt S p a icen ti  z Ł ą c z e k ,  T a d e u s z  Z a r ę b a  S k r z y ń ­
sk i  z Z a g ó r z a n ,  Teofil W a silew sk i z M a rk u sz ó w  e j ,  
i A ntoni R ogojski e. k. k o m issa rz  o b w o d o w y ,  p :  z ł r .  
.i z h \  3 0  z łe .  k )  Ig n a c y  Ja ku b cza k  z ł r .  4 .  I) F r a n ­
c isz e k  W ojnarow ski  z ł r .  2. in )  W o jc ie c h  F i la r , 
J ó z e f  N a d erm a n n  c. k. k o m is sa rz  o b w o d o w y ,  J J .  
k s ię ż a  pli b a n i : M a rc in  T rze tr ze w iń sk i  z  G rlic, 
J ó z e f  D ąbrow ski z  M o sz c z e n ic y ,  J a n  T abeau  a  S t a -  
s z k ó w k i ,  M ic h a ł  O lszew ski  z  K oby lank i ,  K a s p e r  G ą -  
siorow ski  z J a s ł a ,  A nton i D u tk iew icz  z J e d l i  c z a ,  
J a n  B ieńkow sk i  z  P rz e o z y c y ,  J a n  Sam ólew icz  z  B r z o ­
stka ,  i J a n  K o lb u szew sk i  z  J o d ł o w y ,  po z ł r .  i  a l r .  
1 ! z ł r .  n )  J J .  k s ię ża  p le b a n i : M i c h a ł  S ta ro n iew ic z  ze 
Z  •om -r ic ,  4 0  kr. J ó z e f  O lszew ski  z (Łączek, S z y ­
mon J e d liń sk i  •/ N ieby lca ,  J ó z  f  Tw orog  ze  S t r z y ­
żo o, M i c h a ł  M igacz  z  L u i c / y  i K o n w e n t  k s ię ż y  
F r  iiciszki nów  w  K rośn ie ,  no 3 0  kr.  z ł r .  3  kr. 10. 
o )  P an  M i c h a ł  B ielecki  4 0  k r . .  A nton i F o ltyń sk i  
z K r  s a 2 0  kr. X X . ż e  Z r ę c i a a  2 0  kr.  z ł r .  1 k r .  2 0 .
< )  P A S m ig lew sk i  z  K ro s n a  i 2  k r . ,  Ju l ian  S tr u ś ,  
L d w ik  B u rsa  i W a w r z y n i e c  K lidzilc  z K ro sn o ,  po 
6  k r . ,  Ł. H ub  z K ro s n a  kr.  3  k r .  3 3 .  r )  P an  A n ­
toni Herzog , R o zin u ska , M c h a ł  B ielecki, J a n  L a n -  
k iew icz , S .  Bo kie h i t , J a n  S ilk ie w ic z , z  K ro s n a  i 
J .  k s ią d z  J  n R z a d z k i  p le b an  S ;v ię c a ń s k i ,  po kr .  1 0  
z I r. 1 k r .  10 .

Summa dziewiątej listy- z ł r .  351  kr. 53
Iłod iw izy stimmę ośmiu pierw, list ,, 1 2 4 1 9  „ 4 8

Jes t  ogółem „ 12771  „ 4 !
Z  czego wypada na szkolę: z ł r .  1 2 9 8  kr. 21
A na gospodarstwo wżerowe: 1 1 4 7 3  „ 2 0

Z  K- mitetn Towarzystwa gospoda-skiego galicyj­
skiego. — We L w o w e  13 lipca 1 8 5 2  r

Prezes Sapieha.
S ta n .  P rzy łę c k i  S e k r .

liorespondencya Czasu.
& * O Z l i a ń  11 lipca.

W ubiegłym tygodniu , mieliśmy tu wyścigi konne i 
wystawę zwierząt gospodarskich. Ostatnia może być z po­
żytkiem dla k r a ju ; co zaś do wyścigów, znajdujemy je 
w naszym kraiku zupełnie niestósownemi a nawet szko- 
dliwemi. Chów koni wyścigowych je s t  bardzo szlachelną 
fanlazyą, ale zawsze fantazyą, z małrmi wyjątkami, nie­
odpowiednią stanowi majątków w Księstwie, a doświad­
czenie uczy, że do tej fantazyi młodzież wielki ma po­
ciąg i niezamożniejsza o utratę majątku, dla koni wy­
ścigowych przyprowadzoną bywa.

Missye tyle zatrudniające publiczność, w tej chwili u -  
stały, w części dla żniw, w części że obecnie nad g ra­
nicą Królestwa odbywać się miały, gdzie jednak ostro­
żność dla wybuchłej tamże cholery, odłożyć je  na czas 
późniejszy kazała. Missye te dziś głównie zajmują dzien­
nikarstwo niemieckie, obudziły wszystkie kwestye religijne, 
sprowadzać poczęły wszystkie kwestye świat trudniące 
do jedynie prawdziwego mianownika, na jedynie praw ­
dziwe pole ,  na którem się rozstrzygną, to je s t  na reli­
g ijne; tylko rozmyślnie ślepy tego nie w idzi ,  uznać tego 
nieoheo. io-yr „ na*ł f «

żuje zegarek ,  zrywam s ię ,-pędzony  ciekawością obejrze­
nia tego miasta, przez które prze jeżdża jąc  tylekroć razy 
w życiu, nigdy przecież zwiedzić niemógłem. Zdaje mi 
s ię ,  że ’odkąd pisma publiczne zaczęły podniecać smak 
do ojczystych zabytków, wykazywać ich wartość i zna­
czenie; odkąd zaczęto przebąkiwać coś o archeologii, 
jeździć po kraju za zbieraniem i spisywaniem pamiątek—  
odtąd mniej juź znajdzie się obojętnych, coby niezajrzeli 
przy sposobności do naszych kościołów, ratuszów, biblio­
tek klasztornych, archiwęw miejskich; którychby uwagi 
nieściągnął jaki stary obraz ,  posąg ,  lub nagrobek. —  
Skoro ludzie nauczą się cenić rzecz ,  odkrycia będą częst­
sz e ,  i niejedno wyjdzie na jaw, coby do ostatęcznegn 
sądu spoczywało w zapomnieniu. Temi uczuciami wie­
dziony, rozpocząłem pielgrzymkę od katedralnego kościo­
ł a ,  który acz wyświeiony i przerobiony, zachowujo nie­
mniej cechę epoki,  z której pochodzi; sklepienie utrzy­
mujące się je szc ze ,  z siatkowemi łuczastemi gzymsami, 
jakie spotykamy u Panny Maryi lub w katedrze wawel­
skiej , świadczy o piętnastym lub czternastym wieku. 
W rzeczy samej dzieje tego kościoła mniej więcej dalę 
powyższą wskazują. Najwymowniej jednakże mówią za 
jego  piękną starożytnością, odrzwia w kruchcie; rysunek 
rzeźby vv kamieniu pełen oryginalności i g u s tu , chociaż 
połowa delikatnych i znaczących rysów ginie pod grubą 
warstwą bielidła. Trzeha tu szczerze wyznać, że nigdzie 
może niezdarzyło mi się spotkać . dzikszego, wandalizmu, 
jak w tarnowskiej ś w ią ty n i - - czyżby ta dzikość miała 
być przywiązaną do tego miasta ; j eg0 okolicy? Tego 
niewiem, ale bywają StiOny tak nieszc/.ęśliwie usposobio­
n e ,  jak owe wyspy południowego morza, gdzie na jednej 
jedzą ludzi, a na drugiej niejedzą. Zapraszają filozofów 
natury, a nawet fizyologów, niech mi len fenomen wy­
tłumaczą. — Zanim jednakże w mewie będące pytanie roz-  
strzygnionem zostanie, wandalizm bielidła ,  prawdziwo 
białe widmo morowe, przeszedł się po tarnowskiej ka­
tedrze. Gdyby Monlalembert ów mówca i artysta razem, 
widział był wnętrze tej świątyni przed napisaniem swej

Sądy przysięg łych ,  klóre obecnie tu i w Bydgoszczy 
się odbywały, żadnych interesujących spraw nie miały.

Mocno znów zagrożeni jesteśmy cholerą,  która panuje 
na samem pograniczu Księstwa w Kaliszu i okolicy, a tyle 
już razy w ostatnich latach klęska ta nas nawiedzała i 
mnóstwo 'ofiar za każdą razą zabra ła ,  że słusznie obawą 
przejmuje bardzo wiele osób.

Wyehodźtwo do Ameryki, o którego pojawieniu się 
w roku zeszłym wspomniałem, nie powtórzyło się wcale 
w obecnym, ci co wyszli żałują, tęschnią za krajem.

Żniwa juź  w części rozpoczęte, ale nie bardzo o ile 
słychać zadawalniają rolników, mimo przeciwnych opty­
mistycznych raportów gazet niemieckich, klóre zapewne 
tak silnie wpłynęły na upadek cen zboża. Lato u nas 
bardzo suchem nazwane być m oże, zewsząd skargi na 
brak deszczu ,  który tylko przechodnio z burzami tu i 
owdzie pada. _______

13 lipca.
f  Upał, który tu od dwóch tygodni p an u je , niedozwa- 

la prawie myśleć o czem innem , jak  o sposobach uchro­
nienia się od niego. Jedn i,  w postaci jak ich Pan Bóg 
stworzył, zasłoniwszy okna od powietrza jak podczas naj­
tęższej zimy, siedzą przez cały dzień w mieszkaniu, z le ­
wając g łow ę wodą i obkładając się zmoczonemi ręczni­
kami; drudzy, którym manipulacya ta n iewystarcza, z rzu ­
cają z siebie naturę jestestw ziemskich i przepędzają 
dzień w wodzie w towarzystwie ryb i raków ; inni, zwo­
lennicy szkoły homcopatów, k tó ra ,  mówiąc nawiasem, 
w Polsce wzięła początek ,  bo tam zasada „Iclin klinem 
•wybić“ od wieków się p raktykow ała, wlewają wiadra ba­
w ara ,  porteru ,  alu w żołądek, aby przez rozpalenie go 
zrównoważyć zewnętrzny ogień; inni znów, zwolennicy 
szkoły alopatów, któro wprawdzie w Polsce nie powsta­
ła  , lecz w całej Polsce oddawna z wielkim skutkiem jest 
praktykowaną, siedzą cały dzień przed cukiernią Kran- 
clera i pochłaniają całe fury wyrobu lo dow ego , aby przez 
w ew nętrzne działanie zimna wpłynąć na temperaturę cia­
ł a ,  które zawsze je s t  dobrym przewodnikiem, i od czasu 
Meneaiusza Agrippy, wiernie stosuje się do usposobienia 
żo łądka ,  tej wiclowładnej sprężyny życ ia ,  której Kan- 
torbery Tymowski poświęcił język i zęby. Najgorzej 
mają s ię  c i , którym u r z ą d , publiczna p r a c a , przyzwoi­
tość światowa, niepozwalają użyć żadnego z powyższych 

i środków, aby uniknąć stanu obracającej się na rożnie pie­
c z e n i—  cz łon k ow ie  kongresu c e ln e g o ,  smażący się wśród 
stosów szacownych handlowo-colnych materyałów; sę ­
dziowie najw. t rybunału ,  pocący się nad aktami sprawy p. 
Hassenpfluga, profesorowie i nauczyciele, fermentujący czo­
ł e m  i duchem  pr/.ed usypiająccmi zomdlenia uczniami;aktorzy, 
śpiewacy, baletnicy, mirżycy, przymuszeni grymasem, 
wrzaskiem, skakaniem, rzępoleniem pomnażać tropiczną 
temperaturę teatrów napełnionych tysiącem żyjących i 
zjewających pieców; redaktorowie dzienników, przyciśnię­
ci słonecznym i moralnym upałem , przymuszeni mimo 
lego przez niecierpliwych i do mocnych tylko trunków 
przyzwyczajonych czytelników, pędzić od rana do wie­
czora spiry tus, nieśmiejąc do niego dolewać wody, aby 
nie narazić się na chorobę „pomimowolnego rumienienia 
s ię“, którą Girardin wypędził radykalnie ze świata dzien-

tozpraw y o poszanowaniu i zachowaniu pomników ś re -  
dniowiekowych — niezawodnie byłby wyrzucił gęstsze 
jeszcze pioruny na owych miłośników porządku, co naj­
większe arcydzie ła , freski i marmury pozwalają zamazy­
wać w a p n e m .—  Dwa wspaniałe monumenta, Tarnowskie­
go hetmana i Ostrogskich —  zajmujące swym ogromem 
całe dwie ściany obok wielkiego ołtarza —  śmiało mo­
głyby stać nielylko na Wawelu obok pomników monar­
chów naszych, ale i w najspanialszych katedrach Niemi.c 
i F rancji  —  tutaj stoją w tak wązkiej n aw ie , że nawet 
niema slósownego oddalenia, aby się im przypatrzyć. — 
Zapewne na tę niedogodność rada trudna, chyba wypada­
łoby presbiteryum rozszerzyć —  *de, że Tarnowskiego 
pomnik z różowego marmuru, okryty pysznemi rzeźbami 
włoskiego dłuta, pociągniona jakimś siennym kolorkiem—1 
gruba tylko ciemnota mogła podsunąć podobną radę. —  
Dzisiaj, kiedy przychodzą czasy naprawy wielu niedorze- 
czeństw i grzechów popełnionych daw nie j , wartoby się 
zająć przywróceniem nagrobku wielkiego hetmana do da­
wnego stanu; przedsięwzięcie to dałoby zaszczytniejsze 
wyobrażenie o naszym smaku. (D. c. n.)

T A J E M N I C E  S P O Ł E C Z E Ń S T W A
w y k r y te

w  s p r a w a c h  k r  y m  i w ® 1 11 y c h k r a j o w y c h
w ydał S. T . Tripp l' 11■ Wrocław 3 T.

( D o k o ń o /e n i e . )

Światły wydawca przywodzi tu ważny szczegół doty­
czący wyobrażeń prawodawczych w Polsce. Bo kiedy u -  
ezony Hopfner w dziele swein »Xaf«rrecA< des einzelnen 
Menschen“ w Darmstadzie poprawnie i powiększono w y-  
danem r. 1806, je«zcze śmia^ powtórzyć swe zdanio, iż 
tortura w trzech wypadkach może mieć miejsce, profe­
sor prawa w uniw. wiedeńskim, Józef Sonnenfels zosta­
wił w swem dziele zaszczytne powinszowanie Polsce, że 
Wyprzedziła inne kraje w usunięciu tortury. Jakoż Kra-

nikarskiego. Otóż i cały szereg cierpiących na upał r ó ­
żnego rodzaju osobników. Chciałem już policzyć do nich 
i korespondentów, i ubytek ich w Czasie przypisać tejże 
przyczynie, gdy korespondeneya z dnia 5go b. m. z pod 
Sącza przekonała mię , żebym się był omylił. Mniejsza 
o to, jaki szanowny Śandeczanin wynalazł sposób, że się 
na upał nie skarży; dosyć, że przykładem swym i mnie 
odwiódł od skarg i ,  chociaż przyznać się m uszę,  że jak  
bóbr ogon, trzymam, pisząc, całe ciało w wodzie i ręce 
tylko mam na powit trzu. Jestem przekonany, że szanow­
ny mój kolega z pod Sącza, w tej samej znajdować się 
musi pozycyi, i lem tylko odemnie się różn i,  że n i e ­
wdzięcznym jest żywiołowi, którego dobrych skutków 
doznaje, i przygania Czasowi, że się sam w nim kąpie; 
kiedy ja ,  widząc całą Europę zmienioną na S aharę ,  dzi­
wię s i ę , że na ziemi polskiej Czas jeszcze jest jak oaza, 
na którą się schronić ,  w cieniu i pokoju, które na niej 
panują, odpocząć, i ciało i duszę,  spirytusami z 1848 r. 
zepsu te ,  czystym krynicznym zdrojem wytryskującym 
z łona samej natury pokrzepić można. Poco pisać k o -  
rzenniej,  poco czytelnikowi przynosić soczystszą s t raw ę ,  
kiedy niemasz na świecie szkół i uniwersytetów, w k tó -  
rycliby tak praktycznie i grun tow nie ,  a co główna tak 
prędko rozumu nabyć można b y ło , jak się go nabyw a, 
gospodarując w tych czasach na wsi w Galicyi. Mnie się 
zdaje , że lepiejby byfo zrobić Czas wyłącznym Organem 
tego rozumu, jak wyprawiać w świat komisantów, alias 
korespondentów, aby go z zagranicy znosili za drogim 
okupem, mianowicie podczas la ta , gdy cały rozum za­
graniczny przez łaźnio przechodzi,  aby podczas zimy wy­
trzymać mógł nowe napady reumatyczne i suchotnicze. 
Ja S3 m niedawno radziłem Czasowi, aby się na lato do 
wód przen iósł,  e przynajmniej sprowadzonemi zlamtąd 
mincralnemi źródłami zasilał. Jeżeli szanowny kolega z pod 
Sącza w lej myśli przychodzi przyjacielowi swemu w pomoc, 
nie pięknie było zmuszać przyjaciela do „mimowolnego 
rumienienia s ię“, czyniąc mu dotkliwem przyjęcie? lak mi­
łej ofiary. Stało s ię ,  dar przyjęty, Czas zmienia się na 
kronikę, czytelnik na samym wstępie do gmachu musi 
rozweselić umysł, nim zapuści się w labirynt wewnętrz­
nych tajników. Ja piszę juź w tej myśli. Któżby żałował 
wydanych banknotów, skoro się zabawi. Złoto jest tylko 
ch im erą , prawdziwem szczęściem jest zabawa. Jak zima 
nadejdzie, Czas znów stanie się powaźuym, jak mury 
krakowskie. Kto w iecznie chce być poważnym, ten w koń­
cu stanie się nudnym, jak Kato lub Guizot, Czasowi 
w czasie zmieniać i odmładzać się trzeba. Szanowny 
Śandeczanin wybaczy, że wesołą pieśń śpiewam nad stra­
tą kilku paragrafów, kółek, trójkątów, liter koresponden­
cyjnych. Wszystko to wróci,  gdy czas do Czasu wróci,

Berlin 14 lipca. -
f  Cesarz i cesarzowa rossyjska odjechali dzisiaj rano 

do Petersburga. W  Swinemiinde czekają na nich okręty 
wojenne rossyjskie. Aż do tego portu odprowadzają ich 
król i książęta Karol i Albrecht; aż do Petersburga to­
warzyszą książę Fryderyk Wilhelm pruski, jenerałow ie 
Schreckenstein i Wrangel i podobno także świta jenera­
łów  i oficerów austryackich. Królowa pruska udaje się 
wkrótce do wód Ischl, do których nieco później i król 
w jje d z ie ,  bo tam ma być w tym roku zjazd wielu ksią-

kowianin Jan Cezaryn Krrsztyn, adwokat sądowy w dziele 
swem r. 1580 w Krakowie wydanem p. t. „O prawie i 
fołdrowaniu , “ pierwszy ten filantrop w Europie, powstał 
przeciw barbarzyńskiemu dochodzeniu prawdy torturą. 
„Mocny Gór«4“ rzecze Kirsztyn na str. 159 ,  — „da się 
męczyć a nie przyzna prawdy, zaś słaby piecuch opowie 
g rzech ,  którego popełnić-nawet n ie ’tnial śmiałości. Tu 
kat pierwej karze za suspicyą o grzechu ,  nim sędzia u -  
zna iż zgrzeszył. A kto wnóci baf  i sromotę ? kto za to 
karanym będzie , źo w błędzie katować kaza ł?  Lepiej za­
tem niech sędzia bierze w probacyą Boga, świadków i 
wyznanie, a nie oprawców.“ 7) Relacya o straszliwem  
zamordoioaniti JP. Wyleiyńsltiego rotmistrza kawaleryi 
naród, z io n ą  i fraucymerem, r. 1789. fs tr ,  2 1 6 — 2283. 
Trzeci tom zawiera: 1) Sprawę o strzelanie z tuku do 
kościota ś. Michała w Wilnie, r. 1639 (str. 1— 44). 2 )  
Nagrobek Urszuli Morskiej na cmentarzu powązkowskim  
pod Warszawą, (str. 4 5 — 54). Okropna tu wykrywa się 
tajemnica k lasztorna: LTrszula M orska, za skutki nieszczę­
śliwej miłości,  z rozkazu rozjuszonego o jca ,  w  klaszto­
rze panien zakonnic w Lublinie, o chlebie i wodzie zo­
stała zamurowana. Po zajęciu Lublina przez wojsko fran- 
cuzkie r. 1807, doktor Lafontaine, przypadkiem dosły­
szawszy pisk zamurowanej,  nieszczęsną ofiarę ojcowskiego 
barbarzyństwa wybawił z okropnego więzienia, w którem 
kilkanaście lat przejęczała. Umarła w Warszawie 20 lipca 
1807. 3) Sprawy Samuela i Krzysztofa Zborowskich. 4) 
Sebastyan Bury, hetman zbójców, z r. 1704. 5) Śmierć 
Czeszejki, wyjmek z opowiadania L. S. p. t. Zamek Bia- 
łokamieniecki. 6) Sprawa Tomasza Borowiaka za mor­
derstwo na karę śmierci skazanego roku 1852. 7j Trzy 
sprawy wypisane z księgi miejskiej miasta Pyzdr z r. 
1732, 1734 i 1740. 8) Spalenie żyda, w parę lat po 
konfederacyi barskićj. 9) Dwie sprawy wypisane z akt 
miejskich sieradzkich z roku 1693 i 1727.
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źąt niemieckich. Podczas pobytu cesarstwa rossyjskich 
nie było żadnych szczególnych uroczystości publicznych, 
ani w Potsdamie, gdzie dwór z gośćmi stale przebywał, 
ani w Charlottenburgu ani w Berlinie. Upał tak wielki, 
źe wszystkiego musiano zaniechać, nawet przedstawień 
teatralnych i koncertów. Panna Rachel i Roger raz tyl­
ko występowali na teatrze zamkowym w Potsdamie i to 
jeszcze nie w całych sztukach, pierwsza w „Fedrze“, 
drugi w „Białej Dainie“. Na teatr do Berlina dwór wca­
le nie przybywał. Dlatego też , mimo lak znakomitych 
artystów, teatr nigdy nie był przepełniony. Panna Ra­
chel miała raz jeszcze wczoraj w sztuce „Adrienne Le- 
couvreur wystąpić; zachorował jeden z członków jej 
dramatycznego towarzystwa, sztuka nie mogła być daną; 
panna Rachel wczoraj już opuściła Berlin. Zapewne nie 
brak zapału dla nieporównanej artystki, jak niektórzyul- 
ramemieccy krytycy mniemają, ale zbytek upału był prze­

szkodą, że ostatnie reprezentaeye mniej publiczności ścią­
gały do teatru, co przyczynić się miało do przyspiesze­
nia wyjazdu panny Rachel z Berlina. Teatr równie mier­
nie napełniony, czy Roger śpiewa w towarzystwie pana 
Wagner w Hugenotach lub Proroku, czy p. Marya Taglio- 
ni tańczy w Satanclli. Do teatru chodzą tylko przejezdni 
cudzoziemcy. Berlińczyk konlentuje się przy wysokich 
cenach przedstawień wielkich artystów jednorazowem ich 
widzeniem, i to jeszcze tak urządzonem, źe jeżeli sztuka 
ma 4 lub 5 aktów i w każdym z nich artysta wychodzi 
na scenę, na jeden i ten sam bilet, na każdy akt, inny 
widz przychodzi. Tak robią nawet bardzo bogaci ludzie. 
Byłoby wstydem powiedzieć, źe srę nie widziało p. Ra­
chel lub nie słyszało p. Roger. Niewidzenie całogo przed­
stawienia musi usprawiedliwiać upał, w tej chwili przy­
czyna zapewne bardzo ważna, bo istotnie siedzącemu 
W teatrze przez 3 lub 4 godziny zdaje się w końcu, źe 
się w piecu znajduje. Ale Berlińczycy nie lubią już raz 
wysokich c e n , i największy artysta, który na nie speku­
luje, w końcu niezawodnie straci. Tak samo dzieje się 
i z innemi przedstawieniami i nawet z koncertami ogro- 
dowemi. W ogrodzie Krolla np. dlatego tylko dobrańsze 
bywa towarzystwo, źe bilet wnijścia droższy o półzłote- 
go, czyli 15 pols. gr. Kto piwo bawarskie z 9 pols. gr. 
o 1, 2 lub 3 grosze podwyższy, może być pewnym, źe 
nazajutrz pusty będzie miał lokal. A chociaż w Atenach 
nad sprawą z tego powodu nie przychodzi jeszcze do re -  
wolucyi jak w Hessyach nad Izarą, to kontrola prowadzo­
na przez publiczność tak jest jednomyślną i uparta, źe 
wszystkie podobne spekulacye nie udają się. Taką kon­
trolę własnej kieszeni potrzebaby zaprowadzić w więk­
szych polskich miastach, gdzie lada urwisz artysta zagra­
niczny założy albo sklep włoskich towarów, albo cukier­
nią, restauracyą, hotel, lub inny jaki przemysł, i drze ze 
skóry odwiedzających, świadomy przysłowia „że Polak 
głupi to kupi" a po kilku latach ucieka obciążony złotem 
za granice. Waszych podróżnych rodaków i za granicą 
jeszcze stósownie do powyższego przysłowia wyzyskiwu- 
ją. Najprzód przyjeżdża każdy jako „GraP lub „Grń- 
fin« albo sam sobie taki tyluł dając, albo nadany przyj­
mując* milczeniem, ciesząc sid, źe tak dystyngowaną ma 
postać, źe go za to biorą, czein nie jest. Za takie ucz­
czenie musi naturalnie, gdziekolwiek stanie lub wejdzie, 
podwójnie płacić, bo jakżeby się graf lub grafini mogli 
targować lub nie płacić stosownie do rangi? Dziwi mię 
tylko, źe dotąd żaden zagraniczny spekulant nie wpadł 
na myśl tytułowania każdego przejeżdżającego szlachcica 
lub szlachcianki polskiej „Majestat", ze względu na owe 
prawo, że każdy szlachcic miał prawo do korony. Do- 
pieroby to skuteczny był środek na wypróżnianie polskich 
kieszeni, które zawsze lubią co najdroższe i co nikt, a 
przynajmniej mało kto kupuje. Ciekawym bardzo byłby 
spis podróżujących każdego roku grafów i grufin polskich 
za granicą. ' Niesiecki by się za głowę schwycił, nie zna­
jąc wielu nawet jako szlachty. Lecz chorować na pana, 
to już jest tak narodową własnością jak kołtun; kto te­
mu nie wierzy, niechaj próbuje wyraz ten przetłómaczyć 
na inny język. Ja własność tę uważam za najszkodliw­
szą i najbrzydszą wadę naszego narodu, i nie wąchałbym 
się jej głównie przypisać naszego upadku. Żeśmy się 
dotąd z niej nie uleczyli, to dowodzi, żeśmy jeszcze nie 
przeszli wszystkich kolei doświadczeń. Lecz wróćmy do 
tutejszych stosunków.

Nie będę dziś-pisał o sprawie handlowo-celnej, bo ta 
już mi się stała bete-noire. Wspomnę tylko, com już 
w jednej Z poprzednich korespondencyj nadmienił, że 
Krem zeilung  tak się daleko w polemice nad tym przed­
miotem zaciekła, źe w tym tygodniu już dwa jej nurmira 
z kolei zabrane były przez policyą , głównie za to, źe 
atakuje osobiście p. Mantouffta, oskarżając go, źe jak da­
wniej, w sprawie unii erfurtskiej i w spraw,e ordynacyi 
gmimtej, (jedna i druga jego dzieło), inaczej mów,ł ina­
czej działał, tak samo robi i teraz w sprawie handlowo- 
celnej, którą prowadzi w przepaść, czyniąc niepotrze ne 
koncessye tak Austryi jak koalicyi darmstadtskiej: tsoj 
wszczęły pomiędzy nowo-pruskiem stronnictwem hreua- 
zeiiung  a gabinetem, który zaczyna przechylać się do stron­
nictwa slaro-pruskiegoy reprezentowanego w Tygodniku
politycznym Bethmana-Hollwega, przybiera rozmiar poli­
tycznego znaczenia i nie będzie bez skutków. O tern in­
ną razą.

Przegląd Polityczny.
Poseł pruski Bismark-Schónhausen, powrócił już do 

Frankfurtu, zatem zastępstwo hr. Arnima w Wiedniu nie 
i  przyszło widocznie do skutku, mimo urzędowego o tern 
! zawiadomienia. Wiadomość ta nadaje tein vvh kszą pe- 
! wność, iż jenerał Rochow otrzymał przeznaczenie do 

Wiednia.
-— Rada wyższa publicznego wychowania, rozpoczęła 

prace swoje w poniedziałek pod przewodnictw<5in mini­
stra oświecenia p. Fortoul. Na tern pierwszem posiedze­
niu znajdowali się: arcybiskup Rheims, arcybiskup paryz- 
ki, arcybiskup Tours, biskup Arras. Przedmiotem obrad 
było zastosowanie dekretu o odłączeniu nauk literackich 
od ściśle umniczych, tudzież zasady nowego projektu do 
prawa o wychowaniu publicznem i prywatnem.

Inauguracya wielkiój kolei żelaznej z Paryża do Stras­
burga, odbędzie się 17go b. in. Cały Faryź chciałby 
wziąść udział w lej uroczystości, i administracya kolei 
nagabana jest ze wszech stron tysiącami próśb o bilety 
do pociągu inauguracyjnego; tak, iż widziała się zmu­
szoną postanowić, źe damy będą od niego wyłączone.

—  Na 363 wybranych dotąd członków angielskiego 
parlamentu, jest 224 liberalistów, a 139 konserwatystów 
wszelkiego odcienia. Uwaga publiczna zwraca się teraz 
głównie na wybory w Oxford, gdzie występują pp. Glad­
stone, Robert Inglis i dr. Marsham. Wedle dotychczaso­
wych doniesień, p. Gladstone miał 236 głosów, p. Inglis 
286, a p. Marclmm tylko 124. Mimo lego, Morning He­
rald utrzymuje, źe ten ostatni, kandydat ultra-protestanc- 
k i , będzie wybrany. Wiadomo, źe całe duchowieństwo 
parochialne angielskie ma prawo głosowania w Oxfordzie, 
i zdaje się że tym razem w znacznćj części korzystać 
z niego będzie.

—  Korespondencye ze Stambułu zapewniają, że misya 
Fuad Effendego do Egiptu, powiodła się jak najlepiej. 
Wice król podwyższył o 10 milionów piastrów haracz, 
jaki płaci sułtanowi.

— Ostatnie dzienniki amerykańskie wyszły z czarną 
obwódką, na znak żałoby po senatorze Henryku Clay, 
który umarł w Washingtonie 29go czerwca. Henryk Clay 
był jednym z najznakomitszych ludzi stanu w Ameryce.

— Korespondencya anslryjacka  donosi: Z Aleksandryi 
piszą 7go lipca, źe Abbas-Pasza zobowiązał się płacić 
początkowy haracz ro rznie 80,000 kies Oj- ° 20,000 kies 
więcej niż dotąd), jeźti mu ta sama władza pozostawioną 
będzie , jaką posiadał Mehemed-AIi.

— Z Aten donoszą, źe poseł rossyjski pan Persiani, 
wręczył rządowi greckiemu notę, żądającą wyjaśnienia, 
ze względu na rewizyą odbytą u pensyonowanego ros-  
syjskiego urzędnika p. Ekonoinos. Rząd grecki oświad­
czył, że takowa nastąpiła z polecenia sędziego, który się 
zajmuje śledztwem w Patras, i odbyła się wedle praw 
istniejących. ____

W ie d e ń  15 li, cą. N Paa  postanowieniem z cl. i  l 
b. ni. n a d a ł  kapitanow i Henlzi synów i po leg łego  w  B u­
dzie je n e ra ła ,  ty tu ł  barona- #

— L:czba osób aresxtoivanych w  »*raju W eneckim 
z pow odów  politycznych, wynosić  ma dotąd około 
4 3 0 .  W  samej W eneeyi uwięziono 312 osób, z któ­
rych dw ie  w ypuszczono natychmiast na wolność.

— R ada  gminna miasta P e s z tu . w r ę c z y ła  dyplomy 
obyw ate ls tw a honorowego fmp. hr. Griinne jen. adj. 
JCK.M ośs-i, tudzież banowi bar. Je llaczyczow  i, i m a  
w ręczyć  je szcze  podobne dy plomy fmp. księciu L iech­
tenstein i jen .  j a z d y  hr. Sc.ihk.

— P rzep isy  nowych mundurów dla urzędników  
Chijrwacyi i S łow enii  już  o d e s ł a n e  zo s ta ły .  U rz ę ­
dnicy mają  nosić żurki ciemnozielone, ko łn ierz  i w y ­
łogi urzędników z ministerstwa sp ra w  w ew n. b a rw y  
a la  P o m p a d o u r , inin. sprawiedl. fioletowe, z minist. 
skarbu jasno-zielone. Sznury w  k lasach 3  — 8  zło te ,
w 9 — 12  c z a r n e - j e d w a b ie ,  przyteui pasy  z w y k łe
krojem miejscowym. Spodnie z ie lone , a na co dzień 
s z a ra c a k o w e ; obuwie zw ane topaL,gj ? c z a rk i  a s t r a -  
chiinki zw ane  kupa z wor iem zwieszonym  b arw y  
ko łn ie rza ,  czaraem  piórem kogucićn, \ roze tą  na p rzo- 
d z i e n a  której w y szy ta  cyfra ce sa rsk a  w orle. K rz y ­
w a  szabla  noszona będzie na szniirze na żurce.

— Obecnie pracuje p r* y J j^ e ja c h  żelaznych po ró ­
żnych okolicach monarchii 2 1 , 4 9 4  robotników i 1 0 6 2  
w o z ó w ;  jako to :  Między Wiedniem i T rycs tem : na 
Semmeringu 6 4 5 3  robótfiik° 'S 2 8 5  v ozó ,k: z Lubia­
ny do Lójćz 5 3 0 6  robot. 3 4 3  w o z ó w ; z T ryes tu  do 
Ń abrzez iny  2 9 4 5  rob. 4 6  w dw orze  t ry e s t-
skim 4 4 3 7  rob. 2 3  wozów. J * ‘iędzy W iedniem i S z e -  
gedynem : z P resbu rga  do ” a jtzen 4 0 0 9  robot. 4 0  
w o zó w ; z Czegiedu do S z^gedynu 7 5 4  robot. 4 4 6  
w ozów . M iędzy  Bochnią 1 ‘^.mbicą 3 8 2 5  rob. 2 3 9  
wozów. P rag sk o -c z e sk a  kolej p rzy  stacyi w  B oden- 
bach 6 5  rob.

— Z  końcem cze rw ca  zna jdow ało  się w obiegu bi­
letów ska rbow ych  licząc vV summę bilety będące 
po kasach  rządow ych  ł 6 < . 8 8 3 , 9 8 4  z łr .  W  końcu 
maja w y n o s i ły  oDe summę 1 6 8 , 0 4 9 , 3 5 5  z ł r .  o k a /u je  
się przeto ubytku 4 3 5 ,3 7 4  z ł r .  \ v  końcu cze rw ca  
by ło  rów nież  w obiegu h ,D,bardzko-w encck ich  bile­
tó w  ska rbow ych  2 , 4 1 0 ,8 6 0  lirów. *

— Z ła c h !  donoszą ,  że przed końcem sierpnia p rzy ­
będą  tam N P an  z arcyk8ięc' em F , anciszkiem K aro -

I l e m , a rcyks iężną  Zofią i arcyksięciem Ludwikiem. 
Również m ają tam przeb w ać  królow a P ruska  i kró­
lowa S ask a ,  a naw et król P rusk i przyjedzie  na parę  
dni po żonę sw oją , 

j •— M inister oświecenia hr. L e w  i ł i u n , opuścił 
K arlsbad  i w  sobotę p rzy b y w a  do Prag i.  Namiestnik 
Galicyi hr. G ołuehow sk i,  baw i obecnie w Berlinie. 
W  tych dniach spodz iew ana  w  W iedniu księżna L ie-  

i ven, która j a k  wiadomo wielkie posiada zaufanie u 
Ij . Napoleona.

— Oprócz podanych j i ż  w yroków  sądu  w ojenne­
go w  H erm an s tad t ,  z a p a d ły  jeszcze  następu jące :

4. Franc. K enderessi  kalkulator siedmiogrodzkiego 
najw . kcm isaryatu  kra jow ego  i honorowy komisarz 
prow incyoiislny, a w  r. 4 8 4 9  cz łonek  sądu  d o raźn e ­
go ustanowionego przez  pow stańców . 2 .  Ludw ik  
Gs u tak, aseso r  sądow y. 3 .  Em m erych Gal b. c h o r ą ­
ży  pensyonowany. 4 .  J a n  G yórfy  proboszcz  katól. 
5 . F ran c .  K om arom i, b. aseso r  sądow y  w 4 8 4 9  r. 
cz łonek  sądu  i au tor  jednej b roszury  rewolucyjnej 
w styczniu r. 4 8 5 0  zoaL ziono u niego szpadę . 6 . D yo- 
uizy Pogouyi w łaśc ic ie l  dóbr. 7. A nd ize j  Simon, pro­
boszcz ku.to], i kapelan kw aran tan n y .  8 .  K aro l Y es -  
sety b. proL i k a p ła n  \ atol. w K roostadz ie  w r. 4 8 4 9  
redaktor. 9 .  S tofan Dane pas to r  reform. 1 0 .  J a n  
F ogarosi  b. sędz ia  w r. 4 8 4 9  redaktor.  4 1. Aleks. 
Dali pastor  reform. 4 2 .  Wilhelm Thierryr de M ainon- 
ville skończony s łu ch acz  filozofii. C su tak ,  G a l ,  G y­
órfy, Pogonyi, S im on, Y esse ly , Dane i F c g a ro sy ,  za  
u d z ia ł  w  zbrodni stanu, skazan i  p rócz konfiskaty ma­
jątku na szubienicę. Komaromi za  toż samo na konfi­
ska tę  i 8  lat tw ie rd zy ,  Dali za  obrazę  majestatu 
w  2gim  stopniu na 4  lat tw ie rdzy ,  T h ie rry  z a  szp ie­
gostw o w interesie pow stan ia  na 8  lat roboty przy 
szańcach  w kajdanach. J .  C. K. Apost. M ość karę  tę 
pod d. 4 2  kw ietn ia  r. b. z ła g o d z i ł  w ten sposób ,  iż 
K enderessi  o trzy m ał  2  la ta  tw ie rdzy  i zabór m ają t­
ku potwierdzony, inuym w szystkim  k a ra  śmierci d a ­
row ana  z u p e łn ie ,  a jedynie czas  odsiedziany pod 
ś ledztwem  policzony za karę  i konfiskata utrzyma; a 
wr sw oje j mocy. Z a razem  N P a n  ro z k a z a ł ,  aby z a ­
niechać wykonanie z a p a d ły c h  w yroków  p.-zeciw  i  6  

| wyliczonym w łościanom  za  u d z ia ł  w  m ordzie ,  ł u -  
p ie z lw ie , tudzież przec iw  kanonikowi i ntedral. emu 

j W ojciechow i Tanko z» zd radę  s t a n u ,  a dziedzicowi 
j dóbr Ludwikowi W e r e s , z a  pomoc w zbrcjnem  po- 
(w s ta n iu ,  a nadto zan iechać  ś ledz tw a  rozpoczętego  
j p rzeciw  pięciu innym wymienionym w obwieszczeniu 
j osobom.
I —  M ó w ią ,  że  między praw am i których w y p r a ć . -  
j w anie  w kró tce  ukończonem będzie, znajduje  się p ra ­

w o o o rganizscyi s to w arzy szeń  strzeleckich.
— W  W aitzen  odkryto f a łs z e rz y  6 -k ra jc a ró w ck  

papierow ych wygrabianych podobno z w ie lką  d o k ła ­
dnością. G łów n y  sp ra w c a  jest  tokarz  nazwiskiem 
A lbert  de flinto.

—  W y d z ia ł  lekarsk i w  W iedniu uczyn ił  podanie 
do m inisterstw a w zględem środków  zapobieg ijących 
prak tyce  sza r la tanów  lekarskich . W  tym w zględz ie  
wy gotowano już ro zporządzen ia  obow iązujące  we 
w szystk ich  k ra jach  koronnych.

—  G az. Z agrzebska  donosi, że  N. P an  n a k a z a ł  
, budowę dwóch wielkich z a k ła d ó w  męskich w y ch o -
I w ania  każdy  na 1 8 0  uczniów w okręgu pu łku  ogu -  
1 lińskiego na Pograniczu, tudzież robót w odnych *dla 
 ̂ zabezpieczenia  brzegów  w przystani Zengg.

— G az. H erm anstadska  umieszcza ogłoszenie 
gubernatora  cywilnego i wojennego Siedmiogrodu 
w którym w z y w a  w szystk ich  zna jdu jących  się w k ra -

( ju urzędników dw oru i k aw ale rów  orderów  aby wTd. 
i 2 3  b. m. znajdowali się w H erm ansztadzie  dla pow i­

tania N. Pana , k tóry w  mieście tern 2  dni a  w K lau- 
senburgu 1 dzień zabaw i,  a przeto j« k  mówi obw ic-  

‘ szczenie „ c a ła  sz lach ta  Siedmiogrodu będzie m ia ła  
w obu tych miastach sposobność z ło żen ia  J .  C. Mci 
powinny ho łd  s w ó j“. 

i - r  N. Pan  ro z p o c z ą ł  we ś rodę  podróż do Semli. a 
parowym s ta tk h m  i po drodze zw iedz i  F o ldvar ,  K a -  
locza, M ochacz, Apatin , Datya, N o w y -Ś ą d  i P io tro -  

j  w arażdyn .  O bjazd pogranicza w ojskow ego odbędzie 
‘ się z Sendina w  powozie. W e  czw ar tek  2 0  b. m. 

przejedzie  N. Pan  p rzez  g ran icę  Siedmiogrodu i 
rozpocznie p. dróż po tym kraju .

| —  K siążę  S a sk o - lU  burg -G o tha  spodz iew any  w  ty ch
' dniach w  Wiedniu.
j  — Z  Pesz tu  powrócili ju ż  feldmarpor. b«r. 4vem- 
! pen s z e f  naczelnej w ła d z y  policyjnej i minister w oj­

ny baron Czoryrsz.
— W e F ro h sd o r f  obchodzono w poniedziałek u ro -  

, dżiny hrabiego Chamborda w cichości. M a ła  icz ia
legitymistów z n a jd o w a ła  się tamże, PrfX 0 lf u/tl *lie 

; b y ło  mowy o polityce, a zebranie miało pozor do­
mowego św ięta .

N i emcy.
Dzienniki p.uskie u trzym yw ały ,  że  rz ą d  pruski 

1 od p łaca jąc  nieprzyjazną rolę o ak so n n  w k w e s ty i  h an -  
1 dlowej, zamierza porzucić zam iar p rzep row adzen ia  
, kolei żelaznej do B aw ary  i na  Sakson ię  i pociągnąć 

kolej w prost z Halli do Lichtenfels. P ó łn rzęd o w y  
D rezdeński D ziennik  z a p rz e c z a  temu, śmiejąc się
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z p o g r ó ż e k ,  bo podobny kierunek kolei w y w o ł a ł b y  
trudności n iw elacyjne i k osztow ne mosty i tunele. A  
mimo tego zap ew n ia  ten dziennik, projektowana kolej 
nie p rzek roczy łab y  granipy bawarskiej.  S tąd  s ię  
p okazuje ,  że  rząd sask i n i  taki w y p a d ek  o trzym ał  
sobie u rządu b aw arskiego  zapew nien ie .

— P ie r w s z a  Izba K asse lsk a  j e sz c z e  s ię  ni zebra­
ł a ;  hrabia P h ilippsthal, k s ;ą ż ę  Ilsenbu g  i katolicki 
biskup z Fuldy odmówili p rzyjęcia  w  niej k rze se ł .  
W ielu  deputowanych Izby  drugiej, a na ich cz e le  
W ein z ier l  z a ło ż y l i  protest przec iw  p rzy s ięd ze  w y m a ­
ganej od nich jako c z ło n k ó w  stanow ych  z tej z a s a ­
dy, że skoro konstytucya j e s z c z e  nie u ło żo n a ,  prze­
to nie mogą oni p rzy s ięg ą  z góry w ym a g a n ą  narażać  
praw krajowych na szw a n k . ___________________

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  16 lipca. Nnd czśin pracowano w mieście 0(1 je ­

sieni i to bezskutecznie, to na Kazimierzu w kilka dni wpro­
wadzono w wykonanie. Dla położenia tamy zdzierstwu piekarzy, 
którzy dziś jeszcze pieką bulki jakby pszenica stała na 1 2 13
złr. utworzyła się na Kazimierzu spółka kilku obywateli i wy­
pieka ch leb , którego cena spada za każdym targ iem , bo sto­
suje się do ceny zboża. Dziś np. odpowiednio do cen zeszło- 
tygodniowyeh sprzedawano piękny chleb funt po 2 itr., za ty ­
dzień zapewne dadzą go jeszcze taniej ; tym czasem u nas bo­
chenek chleba sprzedaje się na oko , a cena funta wypada prze­
szło na dwa razy tyle.

—  Dziś przed południem chwytano jak  zwykle psy nieopa- 
trzone znaczkami. Przed kościołem P. Maryi szedł jakiś jego­
mość, a za nim pies legawy zapewne nie tutejszy, bo nie zmykał 
na widok hycla i z łatwością dał się ułowić. W łaściciel psa 
dalój więc w spór z oprawcą i schwycił za postronek chcąc 
psa wydrzeć, gdy w tćm towarzysz pierwszego przypadłszy doń, 
porwał go za bary i popchnął dając czas tamtemu lup swój 
uprowadzić. Dawniej kiedy przepisy tyczące się porządku w mie­
ście były ściślćj przestrzegane a przeto i zachowywane, kiedy 
się nie przewracano jak  dziś na Floryańskićj ulicy przez pły­
ty ruszające się w chodnikach jak  klawisze, kiedy po skończo- 
nćm obielaniu domu kupy rumowiska nie zawadzały pod noga­
mi jak  pod Szarą kamienicą, kiedy przed każdym domem pa­
robek obowiązany był zamieść i skropić wodą chodnik nad ra­
nem , a nie jak  teraz zamiatać miotłą po nogach przechodzą­
cych w godzinach największego ruchu , albo nie zamiatać wcale; 
wtedy i oprawcom nie wolno było zarzucać stryczki pod 
nogi przechodzących dla schwytania psa tulącego się między 
ludzi lub zmykającego do sieni. Umiemy cenić gorliwość opraw­
ców lubo nie z tego co oni stanowiska, że pies duży da dużą 
skórę lub drogie wykupno, ale ze stanowiska troskliwości o 
zdrowie mieszkańców, wszakże zdaje nam się że psy tylko lu­
źne stanowić powinny razzię oprawców, a zdania tego mezmie- 
nimy chyba po przekonaniu się że znaczek od nich kupiony jest
talizmanem przeciw wściekliźnie.

—  Do odkrywanych lub już odkrytych zabytków starożytnych, 
pisze K uryer W a rsza w sk i , przybywa nam jeszcze jeden. O 9 
wiorst od m. W ilna nad rzeką W ilją , w willi należącćj do 
dziedzictwa P . A. Łęskiego, w miesiącu maju r. b. przy kopaniu 
jam y w ogrodzie, dla zasadzenia owocowego drzew a, znaleziono 
małą skrzynkę z drzewa zupełnie zgn iłą , w którćj się znajdo­
wały ozdoby srebrne kobiece, i dawne pieniądze. Przedmioty 
srebrne składały się: z dwóch pierścieni prześlicznój roboty, i
z dwóch bransoletek, z 2ch par zausznic wysadzanych kamie­
niami, części spinki wyobrażającej smoka, i spilki długiej Z ga - 
ką misternej roboty. Znalezione -przytem pieniądze, były nastę­
pne: 1 8  groszy sr. czeskich V. pragskich, W acława z X U I wie­
ku i 42 sztuk monet najszacowniejszych, bo czysto-litewskich, 
z epoki przed-uniowćj Litwy, i zgoła w żadnćj numizmatyce nie­
znajomych i nieopisanych. Na stronie głównćj tych monet sre­
brnych, są kolumny, herb Jagieloósld ; na stronie zaś odwrotnćj 
wyobrażenie osoby trzymaj ącój niby k rzyż , ale najpodobniój do 
prawdy, trzyliść wielką rolę grający w mitologii litewskićj. Skarb 
ten numizmatyczny i archeologiczny, nabiera szczególnój u znaw­
ców wartości przez pewność, że znalezione srebrne kobiece ozdo­
by są z tćjże i z jednćj z monetami epoki, z czasów Gie­
dymina albo Kiejstuta. Cztery exemplarze monet odesłane przez 
dzisiejszego onych właściciela do Cesarskiego archeologicznego 
towarzystwa w Petersburgu, reszta znajduje się w posiadaniu hr. 
Eustachego Tyszkiewicza.

  Otrzymujemy wiadomość z Suw ałk, iż d. 6 b m. po godz.
6 wieczorem, spadł tam grad, dochodzący wielkości gołębiego ja j­
ka , a ważący więcej nawet nad 1 ^jn łuta. Sprawił on znakomite 
szkody w polu, a w samem mieście wybił wedle dopełnionego o- 
bliczenia, szyb 19,175. (K. W .)
c = g 7 =  = = - -------------------------------------   -■ "  ~~ "  »

P rz y je c h a ł!  do w — ,,,! Hsia 15 do 16go lipca: —•
Sobański Aleksander * Wiednia. Eminowioz Józef z Pragi. Hubicki 
Tadeusz Z Polski. Wagner Jan, Czetsch Karol z Lindenwnld iiof- 
rath z Wiednia. Zadurowicz Kajetan ze Lwowa. Tarnowski Am­
broży z W arszawy.

W y je c h a l i :  Czarderski Kdward, Gabryszewski Roman do T ar- 
nowa' Tomkiewicz Henryk do K arU tad u . Bozewski Jan do W ar­
szawy. Zaklika Edward, Lip*"8*1 ^mkaander do Marienbadu. Sobo­
lewski Konstanty do Szczawnicy^____________

Wiadomości handlowo I
Kraków d. 16 lipoa. Na dzisiejszym targu był popłoch nie do

opisania* P rz e * id y w an ia  n asze  sp ra w d z iły  s ij*  w 8a”Je n ,^ a  zw ie­
ziono niezm iernie wiele z b o ża , a ceny szybko  sp a d a ły  i w dn|-u 
dz isie jszym  trz y  targi odróżnić m ożna b y ło . Zanim  z B a ran a  pPj!y_ 
sz ło  zboże do K rakow a, )ui  sp a d ło  znaczn ie  w cenie, oo Kiedy na 
g ran icy  p łacono  ży to  srebrem  po 21 z łp ., tu  sp rzed aw an o  ten sam

gatunek 5 3/4 złr. papierami, licząc więc agio i koszta przewozu, 
spokulanci potracili. Miedzy Barenem i Michałowicami różnica była 
na 3 — 4 złp. na korcu} bo na Baran oprócz szlachty z wiekszemi 
transportami, przybyło dużo ekonomów, pisarzy itp. po kilkanaście 
korcy przywiózłszy ze sobą zboża. Zwieziono stamtąd do 4000 
korcy, z tych sprz -dano więaszą połowę, reszta poszła na wsypki. 
Kupujący spieszyli sie rano z zakupnem, a kiedy pierwsze potrzeby 
zaspokojone, ku południowi spadły ceny, a bardziej jeszcze po po­
łudniu. I tak różne gatunki ziarna płacono w trojakich cenach 
Zyto rano: 0 '/2, 7, 7 '/4 z łr ., toż samo w południe 6*, 0 / 4, 6 '/2, 
też same gatunki o 4 tej popołudniu po » ł/4, 5 '/2 0. Podobnież po­
szła pszenica: rano 7, 7 '/2, 8 , najpiękniejsza 9 złr., a o 4tćj
żądano już tylko za nią ‘/a* do S l/4. Jeczrnień trzym ał sie
od początku do końca słabo. Rano 5 , 5 l/4, 5 ‘/2, w południe 4 V2, 
w wieczór od 4 do 4 '/2 żądano za najlepszy. Owies 2 '/2i 25/8, 23/4. 
Groch 6 , 6 ł/2, 7, wyborowe zaś ziarno 73/4. Słowem wielka trwoga 
opanowała spekulantów, każdy chce zbyć co m a, i zrzucają się 
z umów. Zdaje nam ei£i ze do nowych zbiorów ustalą sig ceny 
pszenicy na 6—7 złr., żyta na 4 ‘/2—5 *4 .  ̂ ^

Nowy rzepak dużo już zaczyna odchodzić, prob dosyć zwieziono 
pięknych i suchych na 20, 21 i £2 ałp, VVczoraj kupiono około 
500 korcy loco na granicy P° 21,21*4 ' ^2 *łp*

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
W ie d e ń . K ursa telegrafiesue  a dnia 16 lipca . —Metaliki ft-^roc.

07. Metaliki 4 l/2 -p>'1»c- 88- — Metaliki 4 -proc. 78%. —
4-jiroc. * 1650 r. 92 j-proc. 49 %. — 1 -proc. 19 */*
z riągn. i. 1830 r. 250. 3 0 2 ', . '— Augsburg 118%. — Londyn 
II 49 kr. — Paryż 140 / . — Akcyo Bankowe 1368. — Akoye 
kolei żel. póło. Feidyn. Ió“ 5- — Pożyczka z r. 1851 lit. A 95% 6. 
B 105*s/

K u rs  k ra k o w s k i 17 lipca. Banknoty 8 8 %. — Pruski kurant 
103. — Imperyały ros. 34 gr. 20. — Ruble srebr. 100. —
Dukaty 19 zł, i. gr. 20. — Ł is ty k ió l. Polski go be* kup. 99%. 
Listy zast. galic." bez kup. żąóajlfss dają 84%. — Cwancygery 
stare 103%. nowe !04V4.

K u rs  lw o w sk i z dnia 13 lipca.— Dukat holend. 5 złr. 39 k r .— 
Dukat ces. 5 t i r .  43 kr. — Pótimperyał ros. 9 złr. 49 kr. — 
Rubel ros. 1 złr. 54 kr. — Talar pruski 1 z łr. 44 kr. — Polski 
kurant i pięciozłotówka 1 złr. 25 kr. —■ Galic. listy zast. za 100 
złr. 83 z łr” 38 kr.

K u rs  w ie d e ń sk i z dnia U>go lipca. — Metaliki 97. — Nowa 
pożyczka. 87%. — Akcye Banku wied. 1359.— Akoye kolei żel. 
szl. 223. — Agio od złota 25%. od srebra 18'/2.
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Obwieszczenie.
N. 15679. RAUA MIASTA KRAKOWA. (1169) 

W ydzia ł Adm inistracyi i  Skarbu.
Podaje do wiadomości, że wr czasie od dnia 5go sierpnia 1851 r. 

jako daty zaw iązania się komisyi pożyczki rządów ej do dnia ostatniego 
ozcrwca 1852 Rada miasta Krakowa udzieliła w imienia Gminy 
Krukowskiej zaręozeuie za pożyczkę daną przez Wysoki Rząd na 
odbudowanie domów w mieście Krakowie w miesiącu lipcu 1850 
z g o r z a ł y e h ,  w summie złr. 131,800 m. k ., z którdj interessowaui
o d b i e r a j ą c  p o ż y c z o n y  s u m m ę  r a t a m i  w  m i a r ę  p o s t ę p u  b u d o w y ,  w y  -
brali po koniec czerwca r. b. summę złr. 89,750 m. k. jak o tem 
dołączony tu wykaz po szczególe naucza.

p o ży czk a  p rzez

1) na realności Ner 283/4 gm. III.

g ininę z a ręczo n a . w ybrano ,
m onecie k o n w en cy jn ej.

2)
3)
*3
5)
63
’ )
83

10)
113
1-3
133
143
153
163
173
18)
193
20)
21)
22)
23)
24)
25)
26)

206
83
91
86

237
270
269
2.16
225/6
248
282
44/3
204 
24/5
205 
254
258 
276 
41 
262 
76 

202 
221 
241
259

U.
I.
I.
X.
II.
III.

4000 złr. 
3500 
2000  
4300 
2500 

150.10 
4000 

III. 10000 
II. 6000 

10000 
2000 
4000 
8001 
2500 

15000 
3000 
2500 
4000 
3000 
1000 
5000 
4500 
1500 
6000 
2500 
6000

II.
II.
II.
I.
II.
I.
II. 
II.
II.
III.
I.
II.
I.
II. 
II. 
Ji­
ll.

2500 złr.
— 3500 „
— 1500 „
— 4300 „
— 900 n
— 10500 „
— 4000 „
— 10000  „ 
— 6000 „ 
— 10000  „ 
— 2000  „
— 3000 „
— 6000 „
— 1750 „
— 7000 „
— 3000 „

— 2000  ” 
-  1800 „

— 3000
— 1500
— 4000
— 1500

Razem 131,800 złr. — 89,750 złr. 
Kraków dnia 10 lipca 1852 roku.

Vice-prezes, J. Paprocki.
55. S ek r . J ln y , J. Estreicher.

N. 3616. CES. KRÓL. TRYBUNAŁ (1155)
Wielkiego K sięstw a Krakowskiego.

W  skutek prośby Stanisława W rzałki pełnomocnika Pawła i 
Agneszki Balińskich małżonków ® przyznanie spadku po Michale 
i Jadwidze zBoroniow Jeleniach małżonkach, najprzód córce fyoh- 
że Katarzynie z Jeleniów StachańskióJ, a następnie Jego pełnomoc- 
dawoom jako nabywcom praw od a® powyższego spadku.
Trybunał po wysłuchaniu wniosku Prokuratora na zasadzie art. 12. 
ust. hyp. z 1844 r. wzywa mający®11 J"'awa <•« spadku po Michale 
i Jadwidze z Boroniow Jeleniach małżonkach składającego się a) 
z gruntu Cyrulikowekie zwanego z ag o n ó w 2 3  pod pozycyą N. 2 .;

b) z gruntu na Krzywdzie lmo zagonów 12 w jednem stajania, 
2do tamże zagonów 12 w jednem stajenio. 3tio tamże klinów 11, 
4to pod Źurawoem zagonów 26. 5to w drugiem miejscu tamże za­
gonów 15, 6 to za Szpitalnem zagonów 60 piasku pod lasem. 7mo
pod Sobotami zagonów 25, za łąkę w lesie zamienionego pod po­
zycyą N. 3 w wykazie hypoteoznym przy realności w mieście 
Chrzanowie w okręgu m-asta Krakowa w gminie XVII wiejskidj 
Chrzanów pod L. 217 stojącej i N. 258 katastry oznaczonój za­
mieszczonych. aby takowe w termin e trzech miesięcy Trybunało­
wi przedstawili, w razie bowiem przeciwnym, spadek rzeczony po 
upływie powyższego terminu obecnie zgłaszającym się, przyznany 
zostanie. — Kraków d. 7go czerwca 1812.

Prezes Ma jer .
£2-3) Sokre arz W. P łonc*yński.

ggg

Inscraty.
Skład towarów żelaznych
(1167) pod znakiem  O -3) 
zaopatrzywszy się w wybór wszelkich przedmiotów ku potrzebie 
i wygodzie służących, obejmuje między rozlicznemi artykułami 
handlu ż e l a z a  i  d r o b l a z j r ó w ,  zupełny dobór następujących: 
s c y z o r y k i ,  n o ż y c z k i ,  n oże  stołowe angielskie i holenderskie, 
b r z y tw y , ig ły , p a s k i ,  kam ien ie  i  p r o s z e k  eto o s trze -  
n ia  brzytew i scyzoryków, ta b a k ie rk i, m a r k i  do gry, k to tk i  
i z a m k i  różnego gatunku i wielkości, s ta l  różnego gatunku, 
p iln ik i ,  p i ły  stolarskie i tartakowe nnęiel-kie, n a r z ę d z ia  
rzem ieś ln icze , g rzeb ien ie  wszelkiego rodzaju, s z c z o tk i  do 
w ło só w  i p a z n o g e i . s z c z o tk i  do zamiatania itp., m ły n k i  
do k a w y  holenderskie, p y t le ,  s i tk a  do kapeluszy, p a p ie r  
listowy, la k i ,  o łó w k i, p ió ra  g ę s ie , ko śc iane  i sta lo w e  
w licznych gatunkach, p o z y ty w k i,  c e ra ty  stołowe i posadz- 
kow-e. fa r b y  o lejne, p łó tn a  i p ę d z le  mularskie, zbiór g w o ­
ź d z i  wszelkiej miary i użytku, skład to w arów  że la zn y c h  i 
m o siężn ych  itd.j oprócz zas tu wyliczonych, sklep mój zaopa­
trzony jest we wszystkie przedmioty handlu tsk zwanego l i o r y i n -  
b e r g h i e g o .

W  tymże składzie dostać można strun na fortepian 
i na skrzypce —  oraz i f o r t e p i a n  stary do nabycia.

Tom asz Górecki
w Krakowie przy wejściu z rynku w ulicę Grodzką pod L. 233.

(1168) Zawiadomienie. co
Do Księgarni i Wydawnictwa dzieł katolic­

kich i naukowych
nadszedł świeżo nowy transport książek polskich, słowników pol­
sko-francuskich i niemieckich, książek dla dzieci ozdobionych ry­
cinami. oraz mszałów i brewiarzy.

Niedawno zaś nadeszły i są do widzenia modele naozyii 
gospodarskich bard -.o użytecznych.

Ostatnia wiadomość.

W  chwili w y jśc ia  dziennika odbieram y n as tę ­
pującą  urzędow y kom m unikacy^:
Nr. 10,484. RADA ADMINISTRACYJNA

W I E L K I E G O  K S I Ę S T W A  K R A K O W S K I E G OC
W ydział Presidii Se key a I.

Do lie d a k c y i  d z ie n n ik a  Czas.
N a d e s ła n e  przez C. K. K om issyą  Gtibernialną przy  

odręcznem w e z w a n iu  z d. d z is ie jsze g o  ad N . 85219  
zaw iadom ienie  ty cz ą ce  sitj u ła tw ien ia  z dniem 152 b. 
m. p oczynając kommunikaeyj nadgranicznych  z  Kró­
lestw em  P o lsk ie m —  R ada Administracyjna niniejszem  
do publicznej podaje w ia d o m o śc i , w  treści jak n i i e j : 
M ieszkańcom  tu te j sz o -k r a jo w y m  w  obrębie trz ech -  
milowym od granicy K róles tw a  Polskiego osiad łym  —  
w y d a w a n e  będą p rzez C. K. N aczeln ik ów  U r z ę d ó w  
o b w od ow ych  w  Galicyi i p rzez C. K. S tarostw o  
Grodzkie w  K rakow ie  karty legitym acyjne na dni 
ośm —  za  któremi p rzebycie  granicy i pobyt p rzez  
cz a s  p o w y ż s z y  w  K róles tw ie  Polskiem d ozw olony im 
zostaje; W łaśc ic ie lom  zaś  w ięk sz y ch  p osiad łośc i  z iem ­
skich tak w  G a licy i ,  jak i w  K rólestw ie  Polskiem  
dobra m ających —  rzeczone karły legitym acyjne w y ­
daw an e b yć  m ogą na p rzec iąg  jednego  roku —  s ł u ­
ż y ć  do k ażdego  przejazdu p rzez gran cę  I mieć zn a ­
czenie widymow&nego paszportu.

Nadmienia s ię  przytem że  w e d łu g  rozporządzeń  
pr/.ez Rząd K rólestw a Polsk iego  urzędom celnym  
nadgranicznym wydanych , osebom za kartami granicę  
p rze b y w a ją cy m , oprócz r z e c z y  do użycia  onyrobe 
p rzez cz a s  pobytu p otrzebnych , ani tow arów , ani 
pieniędzy obrzynanych lub f a ł s z y w y c h  ze  sobą pro­
w a d z ić  nie !volno.

K raków dnia 1 6  lipca 1 8 5 2  r.
P r e z e s ,  P. M ichałowski.

Sekr.  Jlny, Wasilewski.

SP O ST R Z E Ż E N IA  M ETEOROLOGICZNE.
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